
Rok XIII. Petroków, dnia 28 Kwietnia (10 Maja) 1885 r. Nr. 19. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . • . rB. 3 kop. -
półrocznie . . . rB 1 kop. 50 
kwartalnie . . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwa.r
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop.10. 

z przesyłką: 
rocznie . . , . rB. 4 kop. 40 
półrocznie • . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs 1 kop. 1 

, Ogłoszenia. 
za. 1 razowe po kop. 7 za wiersJ 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4, za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za. 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej słro

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za. wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagra.nicznych po 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymui~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura "Rnjcbman i Jj'renuler" w Warszawie. 

Prenumerate przyjmują w Pełrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cz@ 
stochowie "Nowa. księgarnia."-pr6cz tego. 

w Częstochowie W. Gasztecki w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach " Krzemieniewski Jul. w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Skład Apteczny ŻARSlfrEGO dawniej Gam~fa Soclołowskiego i S-ki 
plac Ekateryński (Nowy-Rynek łlaślany) dom po Kaczorowskich. 

Wody mineralne, sztuczne i naturalne tegorocznego czerpania. 
Masy, lakiery, Farby olejne specyjalnie do podłóg przygotowane. 
Środki dezynfekcyjne, Chlor, Koperwas, Karbol, Proszek Otwocki. 
Tynkturę na Mole i Pluskwy, Proszki na wygubienie robactwa. 
Najpiękniejsze Krochmale od 14 kop., Farbki i potrzeby gospodarskie. 

Tak idą rzeczy zwykłą koleją. Snać je
dnak owo sumienne spełnianie i stopniowe 
doskonalenie urządzeń, nie jest ogólnem 
pra widłem dla wszystkich biur i Rtowarzy

~ szeń; bowiem nie masz u nas ani jednej 
I instytucyi tak rażąco zaniedbanej, tak po 
~ macoszemu traktowanej, tak niegodnie przez 

Ponieważ rozeszła się wieść, jakobym przyjął stałą 
}Josadę i nie zajmował się miernictwem, zatem za
wiadamiam osoby interesowane, że to jest pomyłka, 
bo żadnej posady nie przyjąłem jestem Jeometrą, u
poważnionym przez Dyrekcyję Tow. Kr. i czynności 
miernicze nadal przyjmuję. Mieszkam staJe w No

woradomsku. 

(3-2) 
Jeomeira Przysięgły kl. II.eJ 

Teodor Borkowski. 

.... ZAWiADOMIENIE ..... 
11am honor wezwać osoby, które w roku 1880 i 

1881 złożyły u mnie książki, o odbi6r takowych w 
ciągu miesiąca. maja r. b. 

(1-1) E. ŚwJecimski. 

~TUDENT UNIWER~YlETU 
poszukuje korepetycyj na wsi podczas wakacyj. Bliż
sza wiadomość w księgarni F. Jędrzejewicza. 

(3-1) 

Uczeń klasy VIII 
gimnazyjum poszukuje zajęcia na czas wakacyjny. 
Wiadomość u W-ej Ochockiej, Aleja Aleksandryjeka 
dom Babicldego. (3-1) 

otrzymała wody mineralne tegorocznego czer-
pania. (3-1) 

Wody Mineralne 
naturalne tegorocznego czerpania otrzymała apte-
ka lt'. Hlickiego. (3-1) 

Lekcyj jazdy konnej 
codziennie, z rana i przed wieczorem, w godzi-
nach pobiurowych, udziela ' 

(4-3) Konrad Ziembiński 
W "Petrokowie"-w gmachu Sądu Okręgowego. 

Na folwarku ROKICINACH przy stacyi ROKICINY 
są do najęcia 

Dwa loka le na letnie mieszkania. 
Wia(lomośó u Kowalskiego w Bufecie. (3-3) 

OGRÓD owocowo-kwiatowy 
z oranżeryją, inspektami, mieszka
niem, obórka, altananłi i werend~l, przy 
Alei spacerowej wŚród miasta, każdej chwili dO' wy
dzierżawienia na przystępnych warunkach_ Wiado
moŚĆ w domu W ·go Popowskiego, ul. Odeska w "Pe-
b'okowie". (0-11) 

Codziennie LODY świeże, 
w wyborowych gatunkach. 

Dla dogodności szanownej publiczności wydaje ta
kowe w naj odleglejsze części miasta, w zwykłym pa
pierze bez użycia naczyń 

Cukiernia 4,. r!§iedomańskiego 
w "Petrokowie", plac l\Iaryjański, vis·A-vis hotelu Li-
tewskiego. (3-2) 

HUTA DRE\VNIANA, 
maj~tek ziemski w pow. Nowo-Radomskim 
położony, zostanie sprzedany w drodze licyta
cyi publiC'znej w d. 21 czerwca (3 lipca) r. b. 
w sądzie okrQgowym "petrokoW8kim". Licytacyja roz
pocznie się od sumy rs. 29000 przestrzeni za
wiera majątek mórg 949. Zabudowania murowane, 
łąk dużo. Bliższe szczegóły u komisarza są
dowego K. Czerwińskiego w Petrokowie i u adwo
kata przysięgłego Siemiradzkiego w Warszawie, ulica 
Żurawia NI 15. (3-2) 

LETNIE MIESZKANIE 
do wyn.ajęcia o 5 wiorst od Nowo-Radomska we wsi 
Dz.iepułć, w ogrodzie, w murowanym domu, z 
meblami; łóżka z materacami i siennikami; z naczy
niem stołowem i kuchellnem; 300 rubli za lato. Mie
szkanie może być podzielone na dwie rodziny, kuch
nia wsp6lna. Kąpiel w stawie. Konie za osobną 
zapłatą. Bliższa wiadomość na miejscu. (4-2) 

OSOBA 
Z WYŻSZYJII PATENTEM 

udziela lekcyj języków i historyi. Wiadomość 
w Redakcyi. (0-22) 

S. KUŻELEWSKI 
NOTARYJUSZ 

otworzył kancelaryję przy sądzie okręgowym "petro-
kowskim". (2-2) 

!!UL 

Kwestyja Ubezpieczeń. 
Każdemu prawie wiadomo, że w dzie

łach ludzkich nie moźe być rzeczy bez
względnie doskonałycb. Tak naprzykład, 
do pisanych ustaw społecznych wciskają się 
wady organiczne; zaś w wykonaniu tych 
ustaw zdarzają się zboczenia spowodowane 
złą. wolą. lub niedołęztwem. Nieprawidło
wości jednak tego rouzaju, nie mają zwykle 
groźnego dla instytucyj znaczenia, jeśli ro
zum i sumienność prostują wadliwe podsta
wy pierwotnych urzą.dzeń i doskonalą je 
wciąż przy dalszej praktyce. 

ludzi złej woli wyzyskiwanej, tak bezkarnie 
doprowadzonej do zupełnego prawie roz
stroju, jak nasza obecna instytucyj!ł ubezpie-
czeń. Daremnie po wielekroć już razy 
wołaliśmy 11 Tygodniu" do ludzi nadużywa
jących dobrej wiary publicznej, aby się u
pamiętali - a do ludzi wpływowych, aby 
się postarali o lepszą ustawę i ściślejszą 
kontl'olę: wszystkie te wołania przebrzmiały 
bez rezultatów. 
Ponieważ odnosiły się one raczej do 

ogólnych strat ekoMmicznych całego 
kraju, przypuszczamy więc, że temat tak 
szeroki może był zaobszernym. Nie wglądając 
tu przeto w wadliwość ogólnej ustawy u
bezpieczenia, t. j. pomijając wadliwość za-
sad i ul'ządzeń, na ten raz pragniemy tyl
ko przyjrzeć się niektórym szczególnym 
objawom ubezpieczenia zabudowań od o
gnia 1 w gubernii piotrkowskiej, mianowicie 
o tyle, o ile kwestyja ta jest bezpośrednio 
związana z bytem i majątkiem naszych 
obywateli miejskich i wiejskich. 

Lecz i o drobniejszych tych szczegółach 
nie tak łatwo przychodzi nam mówić, z 
powodu, że się czujemy skrępowani bra
kieoil dostatecznych pod ręką materyjałów. 
Skoro bowiem ubezpieczenie od ognia od
nosi się do prywatnych majątków, a koszta 
administracyi i wszelkie inne wydatki pokry
wają się z prywatnych funduszów, sądzić by 
wypadało, iż mielibyśmy prawo żądać komu
nikowania ogółowi corocznie szczegółowych 
statystycznych sprawozdań o stanie stowa-
rzyszenia, jak to czynią biura Towarzystw 
akcyjnych, oraz wdzelkie inne stowarzysze
nia ekonomiczne jakiej bądź nazwy. Braktych 
sprawozdań wiąże nam ręce i zmusza ogra
niczyć się do niektórych tylko faktów ważniej
szych, znanych powszechnie, bądź to z pra-
ktyki niektórych gorliwszych radców ubez
pieczeń, bądź z przykładów głośniejszych, 
zasłyszanych tu i owdzie w obrębie gu
bernii. 

Sądzimy, że i ten szczupły materyjał wy
starczy do wykazania, choćby pokrótce, pa
nującego nieporządku i niepraktykowanego 
lekceważenia tej części administracyi, tak 
ważnej dla dobrobytu państwa, a w szcze
gólności dla bytu właścicieli nieruchomości, 
albo już zrujnowanych, albo bez miłosier
(hill. pędzonych ku ruinie. 

Działalność ubezpieczenia zabudowań po
lega na trzech głównych czynnościach: 
l) na dopełnianiu ubezpieczenia, t. j. na 
sporządzaniu i zatwierdzaniu dowodów u
bezpieczenia; 
2) na czynnościach pogorzelowyeh, t. j. na 
szacowaniu strat doznanych przez pożal'y i 
wypłacie wynagrodzeń; 
3) wreszcie na rozpisywaniu składek ognio-
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wy ch l sCląganiu ich od stowarzyszonyoh. 
Wyraźmy ehoć w krótkości, j ak też u 

nas każda z tych l"zęści mniej więcej się 
prowadzi, i tem sat;,\em -dllką.d nas prowa
l .? uZI .... 

Co do 1-qo. 'Viadomo wszystkim prawie 
mieszkańcom Ilubernii, że powszechnie pL'a
ktykuje się u nas zwyczaj zbyt wyg0roiVa
nej!o ubezpieczenia zabudowań; że skut
kiem tego nieustające pra wie zdarzaj ą. się 
pożary, za któL'e, naturalnie, właśćiciele 
pobierają. wygórowane wynagrodzeni:t. 

Dzięki sprężystości i o!;obistemu energi
cznemu zajęciu się tą sprawą. obecnego p. 
Naczelnika gubernji, nadużycia te zostały już 
w części ukrócone; lecz z powouu złej woli 
niektórych jednostek podtrzymują.cych pogo
rzelowe spekulacyje, wydane rozporządzenia 
czynią.c zadość samej hrmie, tak n:alo 
wpłynęły na istotę rzeczy, t. j. na upo
rzą.dkowanie ubezpieczeń w całej guberni i, 
że liuzba pogol'zeli nietylko się u nai! nie 
zmniejszyła, ale się corocznie powiększa. 
Na szczęście, słyszeliśmy, iż dla stanowcze
go ukrócenia nauutyć, władza zastosować 
n a środek bal·dzo trafny-mianr)wicie: po
ruczyć sumiennym i specyjalnie z tą częścią. 
f'łużby, oraz z wartością. zabudowań IV uanej 
miejscowości obznajmionym urzędnikom, aby 
dopełnili IV cdlej gubernii protokólarną. re
wizyję zabudowań-lecz nie wszystkich ro
zumie się odrazu, a przedew8zystkiem w 
ważniejszych miejscach hbrycznych, nader 
u nas licznych, tudzież w miastach i osa
dach, w których naj większy j est pod tym 
względem nieporządek. 

Rewizyja taka nie doprowadzi wszelako 
do celu, jeżeli dopełniać jej bęuf!. też saUJe 
indywidua, które mają interea pl' zeci wny 
założeniu. 

Jakkolwiek wiadomo z pism publicznych, 
że podobne rewizyje z niezłym skutkiem i 
znaczni} kOL'zyścią dla funduszów ubezpie
czeń przepro wadzili specyjalni urzędnicy 
w gubet'nijach warszawskiej i płockiej-to 
byłoby może jeszcze skuteczniej, gdyby ta
ki urzędnik -rewident dopełniat tę czyn
ność wspóluie z jednym lub d woma rad
cami właści wych oddziałów powiatowych 
i szczegóbiej w miejscowościach ważniej
szych, w których sporządzane krótkie pro
tokóły stano wczo okt-eślalyby stosunek ob
niżenia szacunku; dalsze zaś dowody kom
pletowałyby się następnie przez techni ków, 
wójtów, lub burmistrzów, ściśle podług ozna
czonej wartości. 

Czynność ta najdolej w ciągu roku je
dnego dopetnioną być może IV całej gu
bernii - a co rzecz najwllźniejsza, przez 
takie działanie, sto razy możnaby doko
nać więcej i skuteczniej, niż dziś dopełnia 
się dorywczo, a n»jczęściej pozornie, przez 
ludzi obojętnych, częstokroć nie mających 
poj ęci a o ubezpieczeniu, lub uo zbytku ob
ciążonyoh innemi obowiązkami. 

Faktem jest niezawodnym, że na mib)'o
ny rubli znajdUje sz'~ w naszej gubernii za
budowań wcale m'e ubezpieczonych, zwłasz
cza przemysłowych, od których składka, 
ma się rozumieć. przepadaJ Również na 
milijony rubli ubezpieczono w gubernii 
zabudowań w wygórowanym szacunku, które 
się wciąż pa.lą . Na kogo tedy spada ciężar 
płacenia składek corocznie w dwóch '.ra
tach, i tak jeszcze nie wystarczających ?. 
Rozumie się, że na wtąścicieli, sumiennie, 
rzetelnie ubezpieczanych. 

Widzimy zatem, że gruntowue uporząd
kowanie U nas ubezpieczenia i lUmnięcie 
nieładu, jest niezmiernie wa:.1;nem i koniecz
nem pod każdym względem, równie dla 
rządu jak dla ekonomicznego dobra kraj u, 
a w szczególności dla włascicieli zabudowań, 
którzy, skutkiem dopuszczonych nieporząd
ków i ciągłych podpalań, płacą ogromne 
premij a asekuracyjne rządowi i towarzy
stwom prywatnym, na korzyść tych, co na 
"szczęśhwych pogorzelach n robią. spekulacyj e, 
dzieląc się zy:3kiem z kamratami. 

W reszcie, ażeby uniknąć nadal ubezpie-
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czania nowych budowli IV szacunku wygó- zwykle na kieszeni niewinnyoh, ptacą.cyuh 
rowanym, nie dość jest nad re wizy ją. sza- za siebie i drugich, tern boleśniej jeśli przy
cunków odoywać tylko powierzchowną. kon- chouzi im płacić na kOI'zyść podpalaczy. 
tJ'olę, gdyż wiele szacunków technicznych Wiemy, iż przez te kiU,:J, słó IV, pilhótce 
dopełnia się bfilZ znajomości techniki i ry- dotykają.cych niektórych tylko' z ujemnych 
sunku. stron ubezpieczenia, naraiamy się ludziom 

Gorzej jest jeszcze z ogółowem ubezpie- złej woli, wyzyskującym fun,luilze ubezpie
czeniem zabudowań do 1000 rs. wartości, l pieczeń, a tern samem hzywdz!}<lym o~ót. 
bo tu już żadnych zgoła prawidel stałych i . Nie obce też są nam przykłady prześlado
jednostajnych nie zachowuje 5ię, i wartość wań wymierzanych przeci wko tym, co st:l
budynków oznacza się na oko, wedle uzna- rali się ukrócić ,tolet'(lIvunie na 1 lużyć i nie
nin lub dobrej woli "zacuj~cychl Niepra wdo- porządki. Lecz włd.śnie db teg(), wziąw
podobne - a jednak prawdziwe. Tego ro- szy się społem do pracy. powinniśmy 
dzaju też budowle najczęściej płonq. z pod. nie u~tawać dotą.d,dopoką.d nie obudzimy spra
palenia, i wart.o, aby dolegowany rewident wiedliwej czujnoś<1i wŁadzy, czego dzisiaj 
zwracał sZ<lzególną. na nie uwagę, oglądają.c mianowicie mamy podstalvę spodziewać si~ 
je na miejscu, jak i spmwdzając dowody ich po znanej spręiytości obeenych pp. Naczelni
ubezpieczenia, zatl'fierdzane zwykle pl'zez ków władzy gubernijalnej. Bowiem nietyle 
same ul'zędy powiatowe, bez wptywu wła- w złych ustawach i zły~h pI'zepisach leżą 
dzy gubernijalnej. główne przyczyny materyjalnych nieszczęść 

2. Co do pogol'zeli i likwidowania za nie mieszkańców, ile raczej w nieskrupulatnem 
wynagrodzeń, cóż ma być bardziej dla tyehże ustaw i przepisów wypełnianiu przez 
mi~szkańców pożądanego, jak żeby liczba niższe urzędy, w nieposzanowaniu prawa 
pogorzeli została wskuzanemi wyżej śL'od- przez tych, którzy jego stróżami być winni, 
kumi zmniejszon~, a przytem, aby wyna- wreszcie w samowoli lekceważących każdy 
grodzenia słusznie należne, płacone by- przepis, jeśli ich osobistym celom nie jest 
ty z większym pośpiechem. Zaznaczyć dogodny. 
tu wypada, że niektórzy panowio urzędnicy M. D. 
dziwnie zapatrują się na kwestyję wyoa
nagrodzenia stt'at, szukając jakoby zasługi =!!I!!I!l!l!!!!!!!~~""!I!!!!!i!l!!!!!!!~!!!!!!!!!I!!!I!I!!!I!!!!l""!I!!I!!!~!!!!!!!!!!!!I!!~!!!!!!!!~ 
w zmniejszaniu likwidacyi należności, lub w 
z!ttrzymywaniu wyptat wynagrodzeń, co naj- Wiadomości Bież~ce. 
części~j spotyka tych r,ogorzelców, którzy 
najdotkliwsze ponieśli straty. Racyjonalniej _ Homisyja kwaterunkowa no
byłoby zwrócić taką. skwapliwość do podpala- wowybrana ukończyła już swe pt'zygoto
czy i tym ws~el~ie~i s~tami. tamować wy- wawcze prace. Jeśli ilość wojsl>a w mieście 
platę lub o~cmac .ltkwlda~YJe; l~c~ pogo- nie będzie zwiększoną, to prawdopodobnie 
rzelc?ffi, kt~rzy m~mow~ln~e stall SIę. ofiarą teraz będzie można w odbywaniu tej cięż
kl~skl.' nalezałobY.J~k naj \'flększe oZylllć uła- , kiej powinn~lści przestrzegać pewnegr) ładu 
tIVlema, bo przecle~ w tym. cel~ zapro,wa- i kolejnego na właścicieli domów rozpisu, 
dzon? stow~rzysze~ie ubezpIeczen, .abysmr i czyli, że do kwatel'unku jednej i tej samej 
mogh znalezć w Jego funduszach Jak naJ- \ osoby nikt stale nie będzie obowiazany 
większą ulgę na wypadek klęski, zwłaszcza, . ._ 
jeśli opłacamy wysokie ogniowe składki za - Zf!'pis ~o szkoły ~an.dlowe.J. 
siebie i drugich. Tu h'zeba przyznać, iż ZarządzaJąCy plOt~kowsk~ ~te~zlelno-Hau
IV samej organizacyi władz ubezpieczenia dlową szkołą prOSI uprteJn;tIe lllteL'e~owane 
tkwi błąd, który w niejednym urzędniku I o~oby, aby ~aczyły przyspIeszyć zapIS ~cz
ostudzić może z czasem zapał do bezstron- I mów. do teJ. że szk?ły; ostateuzny bO\VI~m 
nej pracy-mianowicie: zbyt nizka pensyj a i ~ermlD przYJm~wama ~akowJch na rok ble
takież koszta dyjet dziennych na przejazdy, zą.cy końc.zy su~ ~ dn:em l-szym czerwca. 
żadną miarą nie wystarczają.ce na najnie- Zgłaszać Się z zapIsem moż~a do ~ym~zaso: 
zbędniejsze potrzeby życia. wego lok~lu szkoł'y' w kazdą medzIelę 1 

::I) Co do składek wreszcie, czyli opłat po- każde ŚWięto, pomiędzy lO-t1!o a 12-tą· 
bieranych. celem zgromadzenia funduszu _ -..r d i d i _ 
na ubezpleczema zabudowań byłoby tu .'" O 1!0w e.z na propozy 

. l b d d . . ~ ól cYJłJ położema chodmka koło og r 6dka Z~ 
":I~ e dar Z? kt' o hpopra'YlteónIa, dszalcz.eg d- domem p. Kreske i dalej - zostaliśmy obja-
mej co o me oryc powla w, OJ o " '. . . ód k • 
P' t k t· h d h d b' smem, ze pomewaz og:r e ten otanowl 

10 r. owa po. ozonyc; oc o zą nas OWlem własność prywatną a prz v posesyj ach pry-
skargI z okoltc dalszych na zupełny brak nu- t h h d"k"' { b' d 
dzoru przy rozpisach w gminach i osadach. wa nyc c o 11.1 : ~Ie mogą yc urzą ?ane 
C t k ć t t . d' d . h l b kosztem kas miejskich (o czem wydane zo-
zęs ~ ro Pl a~ą am J.~ n! z\ rug.lc ,? stało nawet ministeryjalne rozporządzenie): 

k~:e ~UPt n~e P?mI~Ul d .y;atą ~Ie; zatem właścicieli, do układania chodników 
rZ

d
Y
t 

on r1luencl'b ' rze
t 

mIo
d 

.en Jes zachęcaó winna nie municypalność ..• 
zana o specY.Ja ny, a ysmy u na mm roz-
szerzać się mogli szczegółowo; wreszcie nie - Teatr. W ubiegły wtorek odbył() 
do nas należy wskazywać miejsca i osoby, się przedstawienie rosyjskie amatorskie, do
a tego, przy szczegółach, trudno byłoby u- chód z którego przeznaczono na gimnazy
niknlłć, Dla wykazania jednak, pod jak jum męzkie. Trzeba przyznać, że bez wiel
ścisłą a sumienną kontrolą urzędową nale- kich zachodow, przedstawienia te organi
żałoby mieć ten przedmiot, powtórzymy tu zowane bywają i szybko i umiejętnie. Siły 
zasłyszany niegdyś wypadek, w którym ja- zaś artystyczne-jak na amatorskie-wcale 
kiś właściciel fabryki przez dość długi czas dobre. 
mylnie wypuszczanym był z rozpisu składki, 
ze sporą naturalnie pozycyją, gdy wtem ... 
pogorzel zniszczyła mu fabrykę! Nie wiedział 
pan fabrykant o tem, że dla otrzymania wy· 
nagrodzenia,'pedług przepisów, trzeba wprzód 
opłacić wszystkie rozpisane składki i przed. 
stawić na to kwity kasowe. Jakże więc tego 
dopełnić, kiedy składka nie była opłacaną? .• 
Naciśnięty - i na to sobie poradził w ten 
sposób, iż przedstawił urzędowe świadectwo: 
,jako na spalonych zabudowaniach pana X. 
nie ciąży żadna zaległość składek ognio
wych. "-Rozumie się, iż takowa ciążyć nie 
mogła, sko!o składka wcale nie była rozpi. 
sywllną am wymaganą. 

.Mniejsza o ten jeden wypadek; oby tyl
ko ta.kich więcej nie było, i oby, jak powie
dzieliśmy wyżej, nieporządki nie odbijały się 

- Ogródek rrFok.alrr miał si~ za
pełnić już przed tygodniem po raz pierw
szy, gdyby jak raz nie pierwszy dzień de.. 
szczu, jaki wypadł wówczas po długotrwałej 
pogodzie. Za to z ~hwilą otworzenia go one
gdaj rozpoczęły się w nim przedstawieni" 
magika Romana, o szczegółach których t() 
przedstawień, informowana będzie publicz
ność afiszami. 

- (Nadesłane). W numerze 18 "Ty
godnia" wyczytałem ze zdumieniem korei!
pondencyję zatytułowaną. "Z pod Ra.domska", 
a poświęconą jedynie "porządkom i samowoliTJ 

tutejszego urzędu pocztowego. Jakkolwiek 
odpisywać na podobne indywidualne czyjeś 
i stronne napaści nie warto, to jednak 
jestem przekonany, że niejeden z okolicznych 
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sąsiadów pana O. uzna konieczność i słu
szność. tej odpowiedzi. 

iwangrodzka" albo "Dąbrowa-Gołonóg." W 
takim razie korespondencyj a będzie przesy
łana wprost z wagonu PQcztowego do ws~om
nianej stacyi i zaraz p.o przyjściu P?CI~g.u 
oddawana adresatom. Co do listów plenlęz
nych i rekomendowanych, oraz p()3yt~k, 
adresować należy je "pl'zez D.ą?rowę-w!e
deńską do Dąbl'owy-i wangToclzklej". rOnle' 
waż w Dąbrowie-Gołonogu przesyłki i listy 
wartościowe nie są wydawane. 

Z pod Brzeźnz·cy. 

Każdy Jak moż~.-Przyszła wystawa rolllicza.
Karmiel!ie odg01,!/czollym łubinem. - Relclamy r6ż
lIych d?m6w komisowych. 

O ile pamiętam. będzie temu rok czasu, 
kiedy w sku~ek zrobionego publicznie w 
biurze przez szanownego pana O. hałasu 
i niewłaściweO'o zachowania się, zwróciłem 
uwagę tegoż ~a wywieszone w biur~e I SIe

ni ogłoszenie o rozporządzeniu wydanem 
przez J. W. Ministra i określającem ściśle 
godziny służbowe IV dni świąteczne na sta
cyjach pocztowych. 

Fakt, o którym p. O. opowiada, dotyczący 
jakoby "listu ~eżącego na stole" c~ł~iem mija 
się z prawdą. I został chyba umysme spaczo
ny dla nadania barwności kłamstwu i upo
zor{)wania słuszności, jaką szanowny ko
respondent sobie przyznaje. Ta właściwie 
{)statnia bowiem bynajmniej nie jest po 
jeO'o stronie. Fakt ów miał miejAce w 2-gi 
dzień świąt Wielkiej nocy, kiedy biura po· 
cztowe, na mocy decyzyi władzy miniete
ryjalnej, bezwarunkowo mają być dla pu
bliczności caly dzień zamknięte. Gdy pan 
O. wszedł do biura i żądał pism i gazet, 
urzędnik ' siedząc.y za stołem za kratką, przy
gotowujący poczty do odejścia na trakty i 
pociąai odpowiedział uprzejmie, że dzisiaj 
święt~. ' Wówczas interesant zwrócił się doń 
z UWR(1ą, że sam może się pGfatygować do 
kratki '\v szafie (nic do stołu) i wyjąć sobie 
Jisty i gazety, na co się nie zgodzono. 

Parę tygodni upłynęło od ostatniej mOJeJ 
korespondencyi. Uboga nasza okolica nie 
doatarcza na zawołanie faktów do notowa
nia. Każdy zamknięty jeat w sobie i "jak 
może tak ol·ze." W niektórych tylko więk
szych majątkach panuje ruch ożywiony, 

- Komitet wy.dtJ,W!J inwenta- spowodowany zbliżającą się wyatawą. Nie
rz,!" już od lat kilku pr?,gnąc mniej za- jeden właściciel okazu wystawowego przez 
moznym wystawco~ ułatwI? korzystny zbyt cały rok nie odbył tyle dl'óg do swoich 
o~azó~ na wyst:nVle pom~eszczonych, za- obór, ile ich odbędzie w tym czasie. OJ dziBń 
wlązu]e. t. zw. ws.półkę udZIałową. Współka odwiedza on okaz wystawowy, czesze go, 
sprz~dl'.LJe coroc~me od 1,500 - 2,00.0 s~tuk myje, przygląda mu się ze wszystkich, stron 
akCYJ l?o rs. ? .1 za fundus.z ztąd oSIągm~ty najlepsze ziarno i koniczynę dlań odkłada, 
za.kupuJe celnIejsze okazy Inwentarza, ktore słowem-wszystko czyni, byle okaz wywarł 
mIędzy czło~kow r.ozloso.wY'Y"a. W spół.ka dobry efekt bądź na sędziach, bądź na chci
~odobna zawlązała Się takze l na rok ble- wych wrażeń warszawianach. Bez wątpieni.a 
zący. wystawa przynosi znaczny pożytek ogołow~: 

- Znie.denie loteryi pols~iej. jede~ ~u~i, reproduk~ora i. rasę popraWI, 
"St. Pet. Wied.", pomiędzy szczegółamI do- drugI Ja~les .na.rzędZle rolmcz: ulepszone~ 
tyczącemi zni~sienia banku polskiego a otwo- ale .•• ~naJ.dą Sl~ l t.acy, co kuplą e~eganckl 
rzenia natomIast filii banku państwa, dono- karyklei I B:ngIels~le szory .. Ja~ kazda wy
szą, że niektóre z operacyj funkcyjonuJą.cego st~wa,. tak I ta, me ocl?ędzle . Sl~ bez, prz,Y
obecnie banku polskiego, będą dalej pro- nlleszkI pewI~ego r?(lzaJu bla~l; z~ zas og?l
wadzone przez przysztą. filię;-lecz tak zwa· na z t?koweJ "wymka kor~y"c,. mech. w I~C 
ną loteryję polską znieść zamierzono. ?laga I korzysc wSP.c)I?agaH Się wzaJ~mll1e 

Lat 12 już ubiega, jak mam zaszczyt 
przewodniczyć urzędowi pocztowemu w Ra
domsku i niczeO'o tak zawsze nie przestrze-o . 
galem i nie przestrzegam, jak grzecznoścI 
obchodzeniu się z publiką. Trudno jednak 
nie stać mi na gruncie obowiązujących prze
pisów i samowolnie t~k~\T~. ł~mać dla cZl: 
jegoś prywatnego "wldzlmlslę. Z dr?gl~J 
strony zdałoby się pewne wyrOZUtllleme 
ze strony takich panów O. wzglę
dem ludzi sumiennej i ciężkiej -pracy, kt6· 
rzy równie jak i szanowny. korespondeut, 
będąc chrześcijanami, radziby się w choć 
uroczyste święto. również pomodlić w ko
ściele. 

- Wypadki w gube'l·nii. 
Od unia 13 marca uo 7 kwietnia było po

żarów: przez nieostI'oinośó 4, przez złe urzą
dzenie kominów 4, z przyczyn niewiado
mych 7 . Wypadków nagłej śmierci było H, 
znaleziono martwych ciał 2, samobójstw 
było 4, zabójstwo 1. 

- Do deisiejs:ego Numeru dołą
cza się oddzielne ogtoszenie o zdroj owi skach, 
kąpielach i zakładzie hydropatycznym w 
Nałęczowie. 

- Znalezione przezemnie w zakładzie p. B. 
w Piotrkowie kop. 20, przeznaczam do uznania Re-
dakcJ i. J. D. 

Sądzę, że wystarczy tych kilka słów od
powiedzi dla przekonania czytelników nTy- - Na ry.ku :bOżo',v'!1'IA znnć po
godnia" o niewłaści wości wystąpienia pana dobno ,vielkie ożywienie. Ceny zboża w 
O. i niesłuszności zarzutów jego i pretensyj, ' Ameryce gwałtownie idą w górę, w Anglii 
wobec których, czując się zupełnie czystym, prześcigają. jeszcze amerykańskie, stowem 
nie idę w ślad mego przee:iwnika, ale pod- panuje tam teraz gorączka zwyżkowa. Na 
pisuję się calem nazwiskiem. rynkach rosyjskich, jakkol wiek usposobienie 

. Brzozowski, panuje mocne i ce?y pow~li si~ P?dnosz~, 
Naczelnik urzędu pocztowego zmiany tak nagłej me Widać. Wldoczme 

w Nowo-Radomsku. wpływ tej niespodzianej zwyżki w długo 
_ Do listy--j-e-o-m-e-t-rów ogłoszonej w przez fortunę maltretowanym handlu zbo-

b' żowym nie dosięgnął jeszcze naseych ry~-
zaprzeszłym tygodniu przy ywa Jeszcze p. ków, a wątpić należy, aby utrzymała Się 
Teodor Borkowski. ona długo za O'ranicą. Ponieważ głównym 

- W Łodzi, komisyj a złożona z pp. czynnikiem są °w danym razie wypadki po
prezydenta miasta, policma~stra ~ l.ekarza lityczne, trudno prze~idzieć, ja~ się rynek 
miejskiego, zajętą jest obeCnIe rewlzYH che- zbożowy w przyszłOŚCI ukształtUJe; w,bec 
derów i sprawdzaniem w jakich warunkach jednak stwierdzonych już wiadomości o nie
hygienicznych znajdują się takowe. C~ede- urodzaju i zm:niejszeni.u zasiewów w Ame
rów jawnych, o których władze ~Ied.zą, ryce, można SIę spodZiewaj stałego podno
.znajduje się w Łodzi dwieście trzyd21eśCI!. .. szenia się' cen i usunięcia tak długo ciążą-

St . t l fi e Zduńskl'e:; ceO'o na rolnictwie przesilenia. - aCYJt: ~ egl'a czn : :w. . J o 

Woli Ozol'kowle I Turku-kalIskIe); w 01- _ DzielUliki roti)'jliłkie donoszą. iż w ce-
kusz~-kieleekiej, i W Pabianicach - Piotr- lu przyspies7Alnia umów dobrowoluych między właś-

. . b . h ł t ł cicielami większymi a włościanami, komisyj e guber-
kowskleJ gu ermac , po ączone zos a y z nijalne do skraw włościjań skich, przesłały ministe-
miejscowemi stacyjami pocztowemi, pod za- ryjum spraw wewuętr7l1ych poglądy swoje co do 
rządem jednej osoby w każdej z wymienio- naj skuteczniejszych środków regulacyi służebności. 
nych mit:jscowości. ~rzyjmowa.ni.e i wrda- _ Wkr"ee jak l!Iłychae, poczuą wycho
wanie korespondencYI pocztowe] l przYJmo- llzili w Warszawie ksiązeczki dla ludu, których cena 
wanie depesz ndbywa się w nowych poczto- oznaczoną będzie po pięć groszy za egzemplarz. Ce
wo-telegraficznych instytueyjach wspólnie. 113m tego wydawnictwa będzie popularyzowanie mię-

dzy ludem wiadomości z dziedziny wieqzy rolniczej, 
- .lNie JJąb'l·owy. Z powodu ist- gospodarstwa domowego, hoclowli inwentarza i t. d. 

nienia obecnie dwóch stacyj kolei żelaznych Wydawcą będzie jeden z zamożuiejszych rolników, 
noszących jedną nazwę lJą.browa, położo- _... w,-otawie l)rZemysłowo-rolui
nych w odległości 4 wiorst jedna od dru- clIeJ czerwcowej w Warszawie, weżmie ogółem 
giej , zachodzą-jak donosi ,,(jaz. W arsz. n - udział 550-ciu wystawców, a mianowicie w dziale 
opóźnienia w odbiorze listów przeznaczo- przemy~łu i rzemiosł 420, oraz w dziale rolniczym i 

d inwentarza 130. Budynki wystawy będą wykoń-
nych do stacyi Dąbl·owa~iwangr.o . zk~, a czoue z dniem 25 maja, poczem zara7. rozpocznie się 
wysyłanych do Dąbrowy-wiedeńskieJ. Z t~- pr'lóyjmowallie okazów i porz.ą(1!{owanie ich według 
go powodu oddział pocztowy. w Dąbr0w.I~ działów. 
prosi piszących do Dąbr~wy-IW.angr~dzkreJ 
aby listy otwarte i zamkm«tt.e, pisma I prze-
syłki pod opaską, adresowali: "Dąbrowa-

l dą-żą ku pożytkOWI I dobru społeczenstwa 
nasze.ro. 

W o okolicy jest kilka majątków, które 
mogłyby stanąć do konkursu, ogtaszającego 
nagrody za "ałość prowadzonego wzorowo 
aospodat'atwa; wątpię jednak, żeby to uczy
~iły; przekładają one własne raczej zado
wolenie, po nad publiczny rozgłos. 

Jeden z właścicieli okolicznych majątków 
przez całą. zimę pasie inwentarz odgoryczonym 
łubinem, a uskutecznia to w bardzo prosty 
sposób. Łubin gotuje przez dwie godziny, na
stępnie wsypuje do koszów, ustawia takoy,e 
w stl"Udze i poddaje pl'zez dwie godziny dzia
łaniu zimnej wody. O ile mogłem zasięgnąć 
infJrmacyi, inwentarz tak ougoryczony łu
bin zjada z chci \voś(Ji~ i bardzo dobrze 
wyO'ląua. Próby robione w tym względzie 
prz~z Um'uga i wielu inl1ych, nie od
niosły dotąd dobrego rezultatu. Pożąda
nem wiQc byłoby, żeby czyniąe-y doświad
czenie zechciał publicznie podzielić się z 
innymi towarzyszami pługa "iadomościami 
opartemi na własnem doświadzzeniu; kwe
styja bowiem zuiytkowania łubinu na pa
szę jest bardzo ważną dla wszystkich go
spodarstw. 

Od nowego I'oku jesteśmy zarzucani roz
maitemi oO'loszeniami domó.." Rolniczo-Ko
misowych,O podawanemi nam b~ź za pośre
dnictwem gazet, bądź nadsyłanyuh pod spe
cyjalną. opaską. Niektóre z nioh stł nace
chowane taką blagą, taką widoczną chęcią 
korzystania z n!1szej łatwowiernośoi, że ze 
wstrętem pl'zychouzi je czytaó. I tak: jeden 
z takich domów od lat trzech ogłasza bez- . 
ustannie we wszystkioh ga~etach o dobl'oci 
pługów Sacka z Plagwitz, zachwalając w 
niemiłosierny sposób ich dpbroć, trwałość 
i orkę, szczególniej na ścisłej ziemi ze
schniętego koniczyska. Gadaj zdrów, mości 
dobrodzieju! zeschniętego koniczYika Sack 
z Plagwitz nie ruszy; uędzie się ślizgał po 
powierzchni i wyprawiał różne piruety, zu
pełnie tak samo, jak nasz pług koleśny, z 
tą malą tylko l'óżnic~, że Sack kosztuje rs. 
36, a nasz pług parę rubli. Smutno i bo
leśnie czytać, że niemiecki wyrób uży~~ 
polskiej firmy do rozpowszechniania slVoJeJ 
sławy! Pytam się każdego gospodarza, IV 

czem ptug Sacka lepszy od pługów Oichoc
kiego Ceaielskie C1o, Wrzeiiiński~h lub Su-

, o o b' 
cheniego? Chyba tern, że te są zro lOne z . 
rodzinnego materyjału, że są tanie, i że każ
dy kowal je zreparuje; do tamtego zaś w 
razie zepsucia, trzeba sprowadzać mechani
ka telep'afem zWarsza wy lub z Plag. 
witz. 
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SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
XX_ 

Okres VII. Od utworzenia Królestwa Polskiego 
t. j. od r. /8/5, do /833 r. 

T Y D Z I E Ń. 

instytucyj należały, a klerycy do pilnowa
nia konwiktorów obowiązani z cel swoich 
oddalać się nie mogli. Zresztą klerycy byli 
zbyt młodzi, aby ich starszyzna chętnie sa
mych za bramę kolegium puszczała. Spo
strzegła pewnie tę niedogodność ówczesna 
władza edukacyjna i przez ustanowienie 

(Dalszy ciąg wspomnienia Kaźmirza Stronczyńskiego osobnej policyi szkolnej, pod nazwą kttra-
patrz ~ 18). tOl·Yt, takiemu stanowi rzellzy koniec poło-

W czasie sejmików, albo tak zwanych żyła, lubo na to ustanowienie i inne jeszcze 
gminnych zgrom!iuzeń, których obrady w wpływały powody. 
pijarskim kościele się odbywały, dzień obrad Bliższy nadzór nad postępowaniem ucz
przynajmniej dla klas wyższych wolnym niów po za szkołą tern bardziej był potrze
był od lekcyj. Starszyzna bowiem pijarska bnym w Piotrkowie, że tutaj każda klasa 
mocno była wówczas zajętą, a i uczniowie mieściła w sobie młodzież bard:zo różniącą 
tych klas obowiązani byli przysłuchiwać się zarówno wiekiem, jak domowem wycho
się osobiście sejmikowym obradom. Później waniem i zamożnością. Ja sam np. 8-letni 
jednak tego nie przestrzegano, a wtedy stu- wówczas chłopiec miałem w pierwszej kla
denei darowanym sobie szkolnym czal:!em sie dwóch kolegów, którzy po 19 latach 
dowolnie rozporządzali. skończonych, unikając wojska do szkoły się 

W ostatnich dwóch latach prowadzili ta- zapisali, a do wyższej . klasy nie okazali się 
kże ks. pijarowie uczniów klasy 4.ej na zdatnemi. W tej sHomej klasie byli zarówno sy
dysputy akademickie do ks. Bernady- nowiCil obywatelscy, w zasadach przyzwoitości 
nów, którzy mieli podówczas w Piotrkowie i moralności wychowani, jak i przedmieścio
swoją filozoficzną szkołę na prze3tarzałych wego biedactwa, którzy z domu najczęściej 
Arystotelesa z!,sadach. Dwom takim dyspu- zły tylko przykład wynieść mokli. Ta oko
tom przysłuchać się mi.ałem sposobność. W liczność tłumaczy, dlaczego tutfłj między 
obu razach mecenasem dysputy był kil. pod- uczniami jednej nawet klasy bliższego ko
dziekan, którego nazwiska nie pamiętam. żeństwa nie było i dlaczego kst pijarowie 
Dysputy owe odbywały się po łacinie; przy niech~tnie patrzyli na mogące się zawiązy
ich rozpoczęciu Defendens powitał w tym wać w tym kierunku stosunki. Nie lubili 
języku z katedry ks. mecenas~, a potem wy- także tutejsi ks. pijarowie w uczniach zby
głosiw~zy tezę, bronił j.ej przeciw. zarzutom I tecz~ej. o s.woją powierz~ho,"!ność t~oskli
główme przez ks. mecenasa czymonym. W WOŚCI l ChęCI przypodobama SH~ z tej stro
pierwszej dyspucie Defendens bronił tezy ny. Niechby który z nich wyperfumował 
ex loglca. TlSillogismus non est apta racioczni I się, albo włosy sztucznie sobie zawinąt, za
spccies"', w drugiej ex philosophia naturali : raz z niego ża!towano, a ~dy to nie poma
"ąuatuor elementa videlicet aiJr, igms aąua gało, w rozmaIty, choć lżeJSZY, karano spo
et term secum Bunt conjuncta"'. Pewnie po sób. Dawano im przez to naukę, że w szko
tych dysputach Defendenci stopień. bacca- i la nie powierzchown?ść .swoją, ~le wewnę
laureów, a może doktorów filozofiI pozy- ' trzne zalety kształCIĆ I ozdabIać llależy. 
skali, ale z nas słuchających żaden niczego Fajka i karty były między studentami tu
się nie nauczył. . I tejszymi sz~zególniej prz~z ks. p!jarów prze-

Jeden także dZIeń w roku przeznaczony I śladowane l karane. PIerwszej podówczas 
był na majówkę. Wtedy uczniowie z pro- żaden nawet z profesorów nie używał w 
fesorami wychodzili na cały dzień na spa- Piotrlwwie. Nie widziałem tego nawet póź
cer do poblizkiego jakiego miejsca, w któ- niej między war!!zawskiemi pijarami i mo
rem bułkami i mlekiem się posilano. Celem cno byłem zdziwiony, a nawet zgorszony, 
takich wycieczek były Byki, Bugaj, a w kiedy zapisując się u dziekana Skrodzkiego 
ostatnim roku Witów, gdzie ostatni opat na wydział filozoficzny w uni wersytecie 
norbertanów, ks. Kamiński, częstował owo- I warszawskiem, zadtalem go fajkę palącym. 
oami niektórych wybranych uczniów, do Profesora z fajką w ustach ówczesne moje 
których i ja miałem honor należeć. . pojęcia wyobrazić sobie nie mogły. Wielu 

W ogólności ówczesna szkoła wydziało- : też z uczniów piotrkowskich tej epoki po
wa piotrkowska miała odrębny i sobie wła- trafiło się przez całe życie bez tytuniu ob
ściwy charakter, co miałem eposobność zau- : chodzić, czego .pewnie nie żałowali. Ja 
ważyć, przebywszy rok jeden w Wieluniu, I przynajmniej mocno sobie winszuję, żem 
gdzie uczniów z nauczycielami i między I tego w nałóg się obracającego zamiłowania 
sobą, ścitilejszy i więcej przyjacielski łąc~ył uniknął. Mam przez to więcej czaeu do pra
związek. W Piotrkowie związku takiego cy i więcej wstrętu do nieczynności. 
wcale nie było. Tu przedział między pro-I Równie także surowo przestrzegali ks. pija
feeorem Ił uczniem daleko był większy; pa- rowie czystości obyczajów między uczniami. 
trzenie np. w oczy profesorowi, kiedy się DopomaO'ało im do tego oddawna w tym celu 
na jego zapytanie odpowiadało, uważane zaprowadzone religijne studenckie bractwo 
było za znak nieuszanowania i zaraz stro- TlSodalitaiis Marianae Tl , którego przepisy, 
fowane. Przedewszystkiem też tutaj prze- mianowicie za ks. Chmielewicza, najskru
strzegano bezwzględnego uszanowania star- pulatniej były wykonywane. Właślliwym 
szych, Ił niezdjęcie czapki przed uozniem obowiązkiem sodalisów było w życiu i pro
klas wyższych, a cóż dopiero przed pro!e- wadzeniu s~ę swoje.m zapatrywać si~ na 
sorem, surowo karano. Wyradzało to peWIen wzory z ŻyCIa Maryl, co lm przypommała 
rodzaj sztywności; żaden uczeń nie odwa- codziennie odmawiać się winna i do matry
żył się zapytać profesora o jakieś objaśnie- kuły wpisana modlitwa, w której każdy so
nie, a jeśli który do wyższej klasy, w sku- dalis wyrażał, że Maryję obiera sobie za 
tek promocyi postąpił, już rozmawiać z da- Panią, Orędowniczkę i Opiekunkę, że Jej 
wnymi kolegami, co w niższej klasie pozo- nigdy nie opuści, że nic przeciw Niej dzia
stali, miał sobie za ubliżenie. Nie było też łać, ani mówić nie będzie, ani też nie do· 
tu za mojej pamięci pr:zynajmniej do końca puści, aby ktoś od niego zależny, przeciw 
prefektury ks. Chmielewicza, żaduego kole- Niej czynił, lub mówił, Oprócz tego, co 
żeństwa, żadnego wzajemnego odwiedzania niedzielę sodalisi śpiewali w kościele, albo 
się po za obrębem szkoły, ezegonawet ów- w domu odmawiali jeden nokturn, z tak 
cześrii ks. pijarowie nie lubili i zabra- zwanego OfJioium de Bea.ta, hymnem Ś-go 
niali. Ambrożego Te Deum i t. d. zakończony. 

Kontrola moralności i pilności uczniów Nowemi adeptami do tego zgromadzenia 
za obrębem szkoły nie zawsze mogła; byc byli uczniowie klasy 3-ej, pomiędzy który
ścisłą. Za moich czasów tylko ks. Chmiele- mi Ettarsi sodalisi wybierali tych, którzy 
wicz, od czasu do czasu, odwiedzał uczniów pod względem prowadzenia się, żadnego 
po stancyjacb, gdyż on tylko jeden mógł nie mieli zarzutu. Wyłączenia rzadko .się 
to wykonywać; ks. rektorowi bowiem cały zdarzały, bo nad prowadzeniem si~ poza
czas zabierała administracyj a kolegium i pa- szkolnem każdego ucznia zwierzchność szkol
rafii" oraz d wóch folwarków, które do tych na dość ścislą miała kontrolę i wreszcie 
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pozbywała się takich, których zły przy
kład mógłby jakieś wśród koleO'ów zapro-
wadzić zepsucie. o 

U roczysta też to nader była ch wib, kie
dy ks. Chmielewicz, jako promotor, a jak 
wówcz~s nazywano prezes zgromadzenia, w 
pierwszych dniach maja, zwotaw8zy 
dawniejszych sodalisów i zagaiwszy posie
dzenie stosowną przemową, wezwał ich do
sumiennego wotowania, komu pomiędzy sie
bie przewodnictwo na rok następny oddaó 
i kogo z nowych adeptów do swego sto
warzyezenia przypuścić mają.. Sami b()wiem 
sodalisi wybierali ~ pomiędzy siebie tak 
zwanego prefekta i podprefekta i w tym ce
lu sekretnie spisane kartki do rąk ks. pre
zesa oddawali, a ten rezultat wyboru ogła
szał. N ast~powała potem cenzura nowych 
adeptów, a wtedy każdy z sodalisów miał 
prawo swojfl przeciw któremukolwiek z nich 
objawić zarzuty. W dawniejszych ~cza8aeh 
a nawet jeszcze wtedy, kiedy ja w grono
sodalisów byłem przyjmowany, ostrożność 
ta była potrzebną. Wielka bowiem jeszcze 
wówozas zachodziła między uczniami 3-ej 
klasy pod względem wieku i różnych na
wyknień rozmaitość. Później cenzura ta 
stała się tylko formą, której nawet po wyj
ściu ks. Chmielewicza z Piotrkowa zupeł
nie zaniechano, i sam ks. prezes kwalifika
cyje pod tym względem nowych adeptów 
oceniał. 

Prefekt sodalisów i jego zastępca .znosili 
się z ks. prezesem we wszystkiem, co tego 
zgromadzenia dotyczyło; do nich należało 
bliższe czuwanie nad przykładnem prowa
dzeniem się młodszych braci, od wieuzani6 
ich w chorobie i staranie się o środki ra
tunku, jeśli jakiego potrzebowali. Przez ja
kiś czas wybierano także kaSYJera i dwóch 
marszałków, którzy z laskami w ręku w 
święta uroczyste studeneką procesyę pro
wadzili. 

(d. c. n.) . . 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Dwa sposoby przechowywania rze
czy zimowego użytku przez hto. Przed zastosowa
niem któregokolwiek z nich, należy przedewszystkiem 
doskonale wytrzepać garderobę z kur:r.u i wywie
trzyć, szczególniej zaś futra, gdyż te, jak wiad omo 
~ą:. ulubi~nem miejscem, w ~t6re mole składają swoJe 
Jajka. PIerwszy spoeób: zmlęszać--proszku zębowni
ka (pyrethrum) 10 częsci na wagę, kamfory w prosz
ku jedn'ł cz~ść. Posypane tą: mięszauiDą: rzeczy za
szyć w przescieradłol powieuchni~ takClwego rów
nież nieco poprószyc i zachować toboł do szczelnie 
umkniętej sofy, staraj~c sie zaglądać do niej jak
naj rzadziej; wreszcie w środkll lata. można. ciekawośe 
swoj~ zaspokoić, a przy tej sposobności proszek, dla. 
tem większej pewności, odnowić. 

Drugi środek przedsta.wia Jeszcze większą: gwara.n
~yję, gdyż dzięki swojej :płynnej formie-może za.rówDG 
służyć do wyuiszczenia moli z wyścieta.nycb. mebli, na 
wnętrze których podany wyżej proszek nie może dzia.lae 
z dostateczną energiją:. Bierze się na wagę: alkoholu 
80 stopniowego 8 części, kamfory w proszku 1 częś6 
pieprz~ hiszp~ńsll:iego skruszonego 1 część. Wszy
stko Sl.ę umIeszcza. w zakorkowanej butelce, pod
trzymując maceracYJę przez dwa tygodnie. Następnie 
cedzi eię przez płótno, wyżyma, a otrzymanym p/y
nem skrapia się rzeczy i za.pakowywa jak poprze
dnio. Starannie rozpryskany po pokoju płyn ten. 
niesie ostateczną: zagładę nieproszonym intruzom. 

ROZMAITOŚCI. 
- List Zoli. Mie3zkanka Pesztu, panna lika. 

Kende, wystosowała przed nieJawnym czasem list 
do Emila Zoli, prosząc go, aby zechciał przybyć do 
Węgier, zbadać miejscowe życie i stasllllki i następ
nie zużytkować w powieści zebrane materyjaly. AU
tor Germlnal'a dał Węgierce na3tępnjąc~ charaktery
.tyczną odpowiedź: "Szanowna Pani! Szczere nwieL
bienie Pani dla literatnry naszej sprawia. mi wielk:~ 
przyjemnoŚĆ i wyrażam za nie pOdziękę kwitnącej 
młodości Pani. Ale, Boże mój, jak Pani mogłaś wy
magać, żebym przyjechał do Węgier, ja, pnstelnik, 
wychodzący zaledwie po La obręb własnego ogrodu?" 
Zły ze mnie podróżnik, zdala tedy tylko mogę Pani 
przesłać tę część serca mojego, któroj Pani żądasz; 
posyłam ją Twojej młoJości Pani, Twojej urodzie i 
Twej ojczyźnie, którą tak, bardzo kocham. LCllz 
więcej dać ci nie mogę. Nie żądaj Pani odemnie in
nych dzieł po nad opiewające kąt świata, w którym 
żyję. Nie m\Jgę stworzyć zadnego innego dziela; po-
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stanowiłem sobie nie l)rzekraczać nigdy granic na
szego francuz"k1ego społeczeństwa. Jeszcze raz tedy 
dzięki ci P~mi, i wszystkim przyjaciołom moim w 
odległej krainie.- Emil Zola." 

- Cesarska biblijoteka pulJliczna IV Pc, 
tersburgu, pod względem oiJfitoiŚci nagrom::ulzonych w 
niej dzieł, jak się dowiadujemy ze sprawozdania 
tejże biblijoteki za rok 1882, zajmnj~ jedno z pierw
szych miejsc w Europie. 

VV liczbie cennych dzieł zualeźć tam można bar
dzo wiele rzadkich i ciekawych rzeczy, odnosza c,ch 
s ię do historyi i literatury polskiej. I tak, z pols
kich księgozbiorów w skład rzeczonej bi bli ioteki 
weszły: 1) bibJijoteka braci Załuskich. 2) bi blijot eka 
jzuitów Połockich, 3) zbi6r Puławski ks. Czarto
ryjskich, 4) biblijoteka. b. towarzystwa przyjac iół 
nauk w Warszawie, 5) zbiory Sapiehy i Rzewus kie
go i 6) zbiory lite~atury rewolucyjnej, przesłdue 
przez hr. Bergera i hr. Murawiewa, oprócz wydaw
nictw zagranicznych i rozlicznych rękopismów. 

- O .ierzwińskim i przyjęciu, jakiego do
znał, donoszą z Hanowern co następuje: Po skoil
cZDnym koncercie, Mierzwiński stał już ubrauy w 
palto i kalosze na estradzie i rozmawiał z hr. G., 
gdy przypadkiem spojrzał na salę i przekonał się, że 
nie jest pustą. 1\Iężczyźni już wszyscy wyszli, lecz 
około stu pięćdziesięc,iu pań pozostało. Gdy śpiewak 
odwrócił Się, trzysta rąk damskich zaczęlo bić entu
zjastyczne bravo. Przerażony artysta, rlowcipnie się 
.znalazł w tym wypadku. Zrzucił kalosze i palto 1 
usiadłszy do fortepijanu, zaśpiewał zachwyconym 
hanowerkom, szereg piosuek polskich, z których 
kilka sam skomponował.- Były one tą niespodzian
ką tak zachwycone, że odprowadziły go du powozu, 
do którego wrzuciły wszystkie kwiaty, jakie miały 
przy sobie. 

- Nowa moda. Najś"'ieższy kaprys mody 
amerykańskiej wprowadził znó", w użycie lak do 
pieczętowania listów. L ecz tym razem nie JUamy 
się ograniczać na laku czaruym i czerwonym, ale: 
listy z powinszowaniem winny kyć pieczętowane 
lakiem żółtym, kondolencyjne czarnym, m iłosu e 
niebillskim, przyjacielskie ponsowym, handlowe ce
glastym, zapraszające JJialym. 

- Dostojna rzemieślniezka. W Mera
nie, w jednym ze sklepów jubilerskich, można codzien
nie widzieć piękną:, dystyngowaną: kobietę , Z&jętą 
pilnie w pewnych godzinach młotkiem, piłką i ko
wadłem i wyrabiającą: pierścionki , kolczyki , bro szki 
i l:óżne ozdoby, Złotniczką tą jest arcyksiężoa 1\la
l'YJ& Teresa, która z zapalem uprawia kunszt jubi
lerski i doszła. już w takowym do niezwyklej arty
stycznej zręczności. 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za mt'esiąo Kwieouń 188ó r. 

a) Stan powietrza i obłok6w. 

1) Średnia ciepłota z micsiąca + 1l,03° R. Naj
wyższa z doby + 15,70, najniższa z doby + 2,3°: 
uajwyżBza z dnia + 210, uajniższa z nocy O. Kwie· 
-cień zeszłoroczny dał średnią + 3,9°, tegoroczny wy
jlłtkowo był ciepły, lecz za.nadto suchy. 

o G- Ł 
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2) Barometr 7~, mm. pomj':dzy 734 i 752 mm. Wast.ko~skiego-Jarmark w Białej; Brzozow.skiego 
3) ,'IiJgoć 63 st0 5Ullko'weg-o nasycenia. -JesleOlą; Budkowskiego-cztel'y głowy-.(studyja)· 
4 / ,'1iatr zachodni i odllliany 14 r. , wschodni i odm. Masłowskiego-Wieczór. OO'ółem obrazów 40 z;' 

8 razy, poludn. 7 J"aZ\'. póln . 6 fazy. s~mmę rubli ?~35_ - Nadntie~ia. ~ię pi'zytem, iż W 
5) D ni j a-nyc,h ,10, w cZQ.<ci rl$nych 14, deszcz fi ClągU ,roku bleZIJiCego odbędl! SIę Jeszcze dwa zaku-

(drobny prze\:-azl1le;, gn'llot J. mgła 1 ra z. py dz!eł ~o _rozlos?wan!a,. a mianowicie w drugiej 
G) O.zou: ~re(! ll i a ,z d,)by 0,), z dnia 0,5, z nocy poł?w,e mles~ęcy SIerpnIa I Grudnia_ Kaidy naby-

1,1. lS atęzenle S1'e(Z,I Ie i 1'" ni"Loba rwialy się ozono- wający akc)Ję Towarzystwa za rubli pięć, zyskuje 
skopy llo<1': Z:\'; Hoey ł) i dui 1"-[[1, tem samem prawo do udziału w losowaniu zakupio-

b) Sta ll zdrowotny . nyc~ dzi eł sztuki, ma wolny wstęp na Wystaw~ 
, w cIągu calego roku otrzymuje nadto premijum t. 

Odr~ p od, komec 1IlIe,,;!ą ca do,,,'; częsta, przelVażnie j. reprodukcyję w sztychu, lub litoO'rafii obrazu' od-
,:, CZęSC I !DIasta l Jl'~Y stacy!. Zdarzrrła się błonica. znaczonego na Wystawie 'rowarzy~twa,- ' 
lSle do nadkich ualezały zapalenia płuc katary oskrze- / - --::-:--'"":'::-..;...--... --....::-------
li. Widziauo fe bry i reumatyzmy. J\'Ii ał llli~.i6ce je- - ,,:Siwy" zeszyt 249 wyszedł z druku i za
den wypa dek ost r e~o za ulll'zenia żołądko-kbzkowego I wiera: I) "8chaeffle o socyjalizmie," przez D-r W. 
z , char?kter~m rhoJerylly. Jetlnocześnie z uchłodze- P. - II) "Testament wary jata. 'Wedle opowiadania 
ulem S I,ę te~uperat llrJ: odra słab,n,!c poczęla. Spotka. adwokata," uil pisałW~odzimierz Zagórski.-III) "Prze
uo takze kIlka okaZUj\" ospy wletrzlh-'J' A. S. I gląd t eatralny. "Frtebe," komedyja w 5-ciu aktach 

K. Za~e \:skiego , " przez T. J. Cboińskiego,- IV) "Za 
_ OSLuści. Istniej e widocznie w tutejs;;E'm mie- pó ł mi eSiąca. Pr_zegląd polityczllY, XIII," przez (Ch). 

ście szajka oszustów, rozlI osząeych z sobą fia ~prze- I V) "SprawJ: b1ezą?e, XX," napisał Chorąży. - VI) 
daź zlote , niby llżY'~anc cokolwiek łailCuszki do ze- "Prze~Jąd ltterackl 10). WładYlilawa Stankiewicza.
garków, Kie znajlJicy się na zlocie, nie powinien dać I PoezYJe, ton!, L Utwory yo~uiejszE' , liryczne. Sonety 
si ę i,u naciągną ć, je:ili nie chce za kilkanaście rubli ku- czarnomorskIe, Tatarzynskle; Zaślepieni (dramat), 
pi e łańcllozka z 'l'almigolc1 wartującego zaleLlrvie parę przez K:~. 1 ~ ). MI!zcum, czasopismo towarzystwa. 
~' u~li ; znając y się z::t~ , powinien dobrze baczyć, aby, naUCZyCIel! szkol wyzszych, przez W. 1\1. d. 
JllZ po sta rgowaniu ... lotego łmicnszk a, zręczuie i szyb-
ko tak owego nie przemieuiono nHl na imitacyjny.' L' t' b b' 

Do sZ:1jk; tej należą o ile wieś~ niesie mężezyzni i ko- ley aeYJe W O rę le gubernii. 
biety, przeważni e izraelici. Zuchwałość ich dochodzi do 
te~o stopnia, ż e j ede~ z ni~h, lJi~j,~k i Szmul Ham burg,e r W dniu 19 czerw. (1 lipca) w tutejszym sadzie 
dn~a ~1 z. 111. ?dwazył Sl~ .welSU z podo?nym ,łan- ol~rę?owym na sprzedaż folwarku Ferdynandów w po
cuozklem do s~l e pll zega1ll1lstrLa Imerglt~cka? I za- WieCie noworadolllskim od sumy 8000 rs. 
proponowa~ l_Ul knpno ta k,olVe,g'o; w ch\'n h za.s gdym ! - 28 czerw_ (10 lipca) w tr.tejszym sądzie zjazdo
stargował JllZ złoty , omal ze llle otrzymalem od Ham- wym, na sprzedaż: 1) 3 morgo 201 pręt. ziemi z za
bllrgera imitacyjuego, z k ompozyeyi Tahnigold. Sprze- budowa lliami lll' zy ulicy SłowiaiJskiej w m. Petroko
dający wcisnął mi już nawet w l'~kę ten ostatni; lecz w.ie [lod J\§ 148/9 od sumy 500p 1'8" 2) na sprzMaZ 
w chwili , gdy udałem się pod świ atło dla sprawdze- llIcruchomosei z placem za linija D. Z. pod }& 576-
uia tożsamości towaru, przyzuał si~ jakoby dl) nom ył- 26.t od sumy 2500. -
ki"-i-oszustlyo się nie udało ! ..• Sprawę tę całą oll- - 9 (1;)) lipca tamże, na sprzedaZ nieruchomości 
dawszy w ręce miejscowej władzy policyjnej, m:1 111 \\" 111 . P etrokowie przy ulicy Moskiewskiej za liniją 
zaszczyt o~t rzedz lIluiejszem 6zallowną pub li czllą, a by dr. żel. pod N, \!21-a od sumy 2000 I'S, 

si ę mia la na baczności przy kU1JOWaniu zlotych ł ttń- , 3 (15) maja na placu 1\Iikołajewskim na sprze-
cuszków od ',ędrnjących kupcuw_ ,laz bydła i sprzętów domowych od sumy 283 rs. 50 k. 

(1-1) ltIlendel DilIel'. - 29 kwietnia (11 maja) we wsi Stara-Wieś gm_ 
R07pr~a nl ~]lrzer1aż k ,)Ui, uprzęży, sprzętów domo-

_ liOlllit~t Towarzystwa Zachety \j' ych I drzew .. w sążniach od snmy 501 rs. 
Sztuk Pi~ liu)Tcłl w Królestwie P()I. - 28 czcr,vCll (10 lipca) w tutejszym sa.dzie zjaz
skiem pod~je do wiadomości, iż nast.ępują.ce obra- dowym na sprz\' Llaż: 1) nieruchomości w· m. Łodzi 
zy, zna.jdujące si ~ na W ystawie Towarzystwa, wy- !Iod .' 7150 przy ulicy I>etrokow.kiej od sumy 9500 rs. 
bl'1tne zostały d o pierwszego tegorocznego za ku pu 2) ni eruchomości w m. Łollzi przy szosie Konstanty' 
dla rozlosowania ~ l' ońcu roku pomiędzy Ozłonkó w u(J1,"ski~j pod J'o 320-gg od sumy 1500 1'5_ 

Towarzystwa : Szerml3n1owsldego-Krajobraz' Rysz- - 3 _(15 ) Jipr.a w tutejszym sądzie zjaz(lowym na 
kiewicza-Na. wakacyjach; Wankiego-N~ prze- spl'z.edaz ni enIc !JC> lllości w m. Łodzi przy ul. Długiej 
chadzce; Jasińskiego-Mnich; Soknłowskiego-Nasta. i Wułcza li skicj )Jod J\§ 796-A od silmy 2500 rs. ni
nowisku; Tręba.cza-Piwniczy; Szyndlera-Włoszka' Ż\3j . 
E,jsmonda-?la!ka; Gersona-Po różni enio i .pogouze : I - ,30 kwietn i!! (12_ maja) w kancelaryi leśnictwa 
me; l\Iaszynsklego- illarabut; Kochanowsklego-Za- Lazllow, na sjJf7.edaz drzewa (wywrotów) od sumy 
chód sł " ń ca; Oknińsk i ego-Z k oiei' Perlego-Na I 110 r~ . Hl kop. 
st~nowi8ku; ąhlebo~skiej-:Prze_d ~cc'7.etem; Brodow- I - , 14 , (2 11~ lUal ~ na rynku ffi. Łasku, na sprzedaz 
skl ego-Fur~zowaJl1e; Ł08~a-~a Jarmark; Łosia-! g k,' ł,l1V l 1 J ' loWlcy od rs. 340, a takźe 20 krów od 
Na polowame; Kostrzewsklego-Orzechobranie' }Ia- I WUJ)" 720 ra , 
leck iego-1Iad ieziorem; Owidzkieg o-Powrót' z jar - I - 1 (1 3) ma.i a. w osadzie Aleksandrowie p-tu łódz 
marku; Streitta-Cyganie; Schouppego-Czerwony kiego na 3-ch l etnią dzierżawę dochodów bóinicznych: 
wirch; Men\"al'ta-Paryżanka j Brochockiego-Jesip ń' - 2 (H I czerwca w kancel. hypotecznej ffi. Łodzi
Cichockiego-l\Inich; Cichockiego-Pensyjonarkj' Pio: nil sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod Ni 493 
trowskiego-Pożegnani e Kozaka; Alchimowiczd- W przy ulIcy Południowej od sumy 15000 rs. 
lesie. Łaszczyńsk iego-Po burzy; DowO'it'da- \-Yie- - 3 (15) l ipca tamże na sprzedaż nieruchomości 
czol'em; Blldkowskiego-Zasadzh ; Ruzt~orowski ego pod N1 2H 1 przy ulicy Nowomiejskiej od sumy 34050 n. 
-U wróżki; Klojlferta -Kościół w Łnbnirach, 

o s z E I 

od r. 1818 

J. SPORNY INŻENIER 
Warszaws~ie Przedsi~oierstwo ~sfaltowe i faDr~ka Tektur 

MECHANICZNE 
obecuie pocl firmą 

Bormann Szwede 
& Temler p O I e e a: 

Asfalt (mastic) tekturę i lak asfalto wy, s m ole 
oczyszczoną: bitum i gndron, oraz wykony wa r obo ty asf,~l: 
towe i dekarskie, po ceD~ch nader umiarkowanyeh. 

Oprócz zwyczajnych tektur do kryeia dachó w, w różn ych ga
tunkach, Przedsi ębierstwo prodnltuje teli.toJ.·Y ł'ł'allcuzkie 
nie wy!na.gaJl}ce lakowania, taGe i l!!o lacyjue ~ isolir-platy) i 
wszell'.le materyjały potrzebne do krycia dachów, jako to; li
stwy tńjkl\lae, pawki, ~wolidzie i t. p. 

fIIF" Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębi erstwa 
ulica Ery.'ań8ka (I)la.c Zielony) Nr . i>. 

(R. i Fr_ 4478) (12 - 1) 

w Warszawie Srebrna J\~ 14, 
IlO e(·.ają się d o kOilll»letnyeb 
ur:.:ądzen łub )n-zebudowań: 

BRO-WARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni urząllziła powyższa 
firma w ciągn 10 ostatnich lat . 
PInny, Ji.:dttlo~i ilustrowane 
JlUU,;;;yll wya.yłamy ua ząllallie. 

Najnowszc aparaty 'działaj ące bez przerwj 
z f!.!gulatorcm do p:..l'y systemu Bor

m. lł.lJJU. 
m, i Fr. 13,33U) (26-11) 

NAUCZYCIELKA 
flosiadająca j ęzyki: polski, ruski i a ryt
metykę. potrzebna jest na wieA, do dz ie
ci początkujących. Bliższa wiadomość 

W dominium KALSKA WOLA PENS BJA Z' EN' Su ł\ I F O T E L I K 
staoyja Bauy fU\ _ . 
. . ,t - - ,. , ' " , eleganckIej roboty o trzech kółkach dla 

s przeda if! SIę jaja k.lCzck b '3- les (lO ,~a,stąplell:Ja '!\ ~u~e8Cle !l~'~'lato-'O"Oby chorej, je~t 'tlo odsia )ie~łia 
ł;l ch olbrzymich labędziowych po k . 15 w~ln, przy stacyl dlOgl ,~el., o liWIe gO:/Z:l jJołowę ko~ztn. ;Vi:l(IOmo~ć·1 w domu 

w księgarni M. Rawicz. (3-1) 
i luu' Bramal'uthra cznteJ krwi. po ctZIII ?d W ILrs.Z:1wy. 13l!zsza WIUJU 111 o:j()1 ::; Ii'-" , t K·" 
k 10 

,. "', w kll1"garni M Ru"icz (~~-l) p.: pana w o ·t;Yllle.ll,lcome ry Ize,lmow-
op, . (,)-::l)"'" IskIego. (3-2). 
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FABRYKA TABACZIA 
Towarzystwa A. N. BOGOANOW • 

I 
W ~11'rI1BDl(ilrB;~U'. 

Poleca 3 Dowe gatunki papierosów wyborowych 
za 100 sztuk ~~Princessa" w cenie rs. 1 

"Bajaderka"" "kop. 60 " " " 

S-ka 

}ł 19 

Feliks Woliński 
były urzędnik Komisyi Włościańskiej a 
obecnie obrońca sadowy, :zawiadamia ni
niejszym interesowane osoby, iż otwo
rzył kancelaryję swoją, w mieście gu
bernijalnem "Petrokowie" w domu gdzie 
mieści się Hotel Litewski. Przyjmuje o
brony w sprawach cywilnych i karuych 
do wszystkich sądów; oraz w zarządach 
włościańskich. Podtljmuje się pisania 
prośb, skarg apelacyjnych i kasacyjnyen, 
tak od wyroków sądowych, jako też od 
postanowień komisarzy i zarządów guber
nijalnych do spraw włościańskich. Nad
to zajmuje się przeprowadzeniem podług 
nowego systemu projektów o urządzelliu 
leśnego gospodarstwa, ułatwia wszelkie
go rodzaju sporne kwestyje I.a drodze 
wło~ciańskiej, sądowej i administracyjno
pOlicyjnej przy udzieleniu wszelkich po
rad bezpłatnie, zapewniając, iż powie
rzone mu interesa sumiennie i dokładnie 
będą wykouywane. (3-1) 

~C>O<>GO-C>OOGO-O~ 

(5 i nagrodF~bri~;~~~;~i i;e~;~~~S~;;peiSkiCh g 
MIody człowiek 

w 17 roku ze stosownem wykształceniem, 
obeznany początkowo z gospodarstwem 
życzy sobie przyjąć obowiązek pra
ktykanta gospoclarskiego na 
wsi. Wiadomość bliższa: ul. Słowiańska 
F. Grzesiak - w zabudowaniach parafi
jalnych przy kościele farnym w nPetro-

SZPARAGI 
od kop. 50 w ogrodzie Ciechomskiego 
wprost cmentarza w Petrokowie. (4-2. 

) 

CJ J A Ił ~ i!I~ p~IK!I~ I E G O gCJ 
Biorąc udział w tegorocznej Wystawie Przemysłowo-roIniczej 

w Warszawie, urządza przy swojej witrynie, dla 
dogodności Sz. publiczności, spJ.·zedaż wyrobów 

kowie". (~-1) 

D-r Medycyny 

Czesław Stiche 

Mam honor zawiadomić niniejszem Sza
nowną Publiczność, ze otworzyłem w 
Noworadomsku, HOTEL z wszel· 

kim konfortem, pod nazwą 

"HOTEL POLSKI." 
Mieści on w sobie N-rów 10, urządzo

nych jak naj wygodniej i opatrzonych 
dzwonkami elektrycznemi; posiada 
obszerny zajazd i l'estauracyje, 
a nadewszystko zaleca się szybką i skład
ną usługą - o czem wreszcie sama Pu..; 
bliczność raczy się naocznie przekonać. 

po cenach zwykłych •. Jako nowość, wyższą po na(t CJ 
wszelką koukul'encYJę poleca ,,'Varszawskie Ca
łuski" w pudełkach po 22 1/ 2 kop. i Królewski Piernik 
po 80 kop. funt. Przytem nadmienia, że wyroby jej znajdują się CJ 
na składzie we wszystkich miastach królestwa polskiego i niektó-

ordynuje 
W KARLSBADZIE 

mieszka jak dawniej, Kreuzgasse Insel-
Riigen. (R. i Fr. 3981) (3-2) rych Cesarstwa; dla zabezpieczenia więc kupujących od n:tbywania 

O towaru podrabianego, zaopatrzyła stemplem firmowym opako- 8 
wanie pierników sprzedawanych ua paczki i każdą sztnkę 

~ 
w większych tafelkach u spodu, jak również i każdą świecę 
woskową u dołu, na co też prosi zwracać baczną uwagę. 

Cenniki na żądanie wysyła bezpłatnie. 

(3-2) L. 'I;ENCER. 

Resursa Cz~stochowska ogła- GARNITUr) "EBLI 
sza niniejszem, iz w lokalu letnim tejże, "li ,J,VJ. 
na cały sezon letnł, h . mac onIowych, oraz różne gospo-

jest do wydzierzawienia darskie rzeczy, są do sprzedania 
na ulicy Odeskiej, w domu W. Popow-

-oO-oO-oO-oGO-oO~ Sufet S P.estauracyję :i'''. (2-2). (R. i Fr. 4104) (3-2) 

Warszawskie LABORATORYJUM Chemiczne 
poleca uwadze Szanownej Publiczności następujące wyroby 

jako szczególniej na to zasługujące: 
Mydło Panama, z kwiató~ egzotyczych, kaw. k, 50. 
Puder Pauama, przylegający niedostrzegalnie do twa

rzy, kop. 50. 
Ocet Panama, z bardzo miłym zapachem, flakon rs. 1. 

Dostać mozna. we wszystkich znaczniejszych handlach 
towarów kolonijalnych, w aptekach i składach materyjałów 
aptecznych. 
W WARSZAWIE, w magazynach własnych Laboratoryjum. 

(H. i Fr. 4446) (4-1) 

r' II Cement Portlandzki i Gips. 

. Zakład Drukarsko· Litograficzny 
i Sklad Papieru 

E. PAŃSKIEGO 
"'" Petroko"W":ie_ 

Poleca J. W. i W. P. Regestl'a Gospodarcze, Dzien
niki najmu, lisięgi, liasowe, l)ensyi i ordynaryi, 
udoju mleka, Kwital'yjnsze leśne, Kwitki na ro
bociznę· 

Druki dla Jeometrów, S~dów, Zarz~dów Gminnych, Go
rzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho
dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 

po cenach umiarkowauych. 

Materyi,ały piśmienne i wszelkie Farby. 

na bardzo .korzystnych warunkach z 
JJezpłatnym lokalem • 
Praguący takowy otrzymać, zgłosić 

się zechcą do KaneelIaryi Resursy w 
Częstochowie w Hotelu Angielskim w 
jakuajkrótszym czasie. (2-2) 

MAGAZYN MÓD 
Skład pościeli i rozmaitych I drobiazgów, 

- Re JJA-([:EWSB!I1Jj 

, 

w mieście nPetrokowie" wprost Cerkwi, 
w domu W -go Kańskiego, przyjmuje 
S uknie do szycia, oraz poleca 
kapelusze sezonowe w wiel-
kim wyborze. (7-4) 

Feliks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej 
zawiadamia osoby interesowa.ne, że po· 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyj e 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże, urządza
nie lasów, etc. etc. AW'es: "Pe
troków", ul. Moskiewska dom Spana, 

(0-16) 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 rti. 
kop 85,-(rozsyła. się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (1.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat w&rsza.wski opieczęto
wanych) po 5, 10 L 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. ([ranko skład). Orzewny wegiel 
kurzony korzec rs. 1. Wskladzie 
sprzedaje się każdll! iloŚĆ. Zwózki 
węgla obcego dopełnia Pl) 1'8.5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia. wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-4) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

Przybyła z Warszawy nauczycielka resorach i Konie. 
udziela Zamawiać można w skl'adzie wę!Tla 

I k Włod. Sapińskiego, na ro"gu 
Ę- leL "VI m JB lilrolllO alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
c= t\VJti t~u fil" i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem-
I:=;" bowskiego, ulica "Petersburska" wprost 
o Tamże sprzedają Się deseme do ko~o-, Poczty. Karety i powozy na wesela, 
~ nek. Zastac można. od 4-6 po połudnIU. chr.zty, .pogrzeby .. Na spacery-wynaj-
1=1 Adres: Ul. nMoskowska.", dom Flattau, mUJą Się na godzmy. Na balach publi-
et> na dole, z bramy na prawo. (2-2). cznych na kur sa. (13-4) 

Q]g)~~~~& ~Ui 
korepetycyj do klas niższych 
Wiadomość w Redakcyi (0-19) 

~ Do dzisiejszego nume
~- ru dołącza się arkusz 

23 powieści p. t. "Złote Noże". 

Redaktor i wydawca Mirosła~ Dobrzańsld. 

AO~BolI eHO IJ;eHBypoIO W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Ze jest wdowlJ i. że w sercu ukrywa wielką 
miłość - odpowiedział generał. 

- Jakto! - zawołał Rosen - książę umarł? 

bina. 
- Czy zawsze równie piękna? - pytała margra-

- Bóg to sam wiedzieć mo~e - odpowiedział 
generał głosem poważnym - ludzie już jej twarzy nie 
widzą· 

Wszystkie wejrzenia badawczo się na niego zwró
ciły. 

Jenerał posadził mdą dziewczynkę na kolanach 
mistress Talbot i wydobył z kieszeni małe skórzane 
puzderko. podają.c je młodej hrabinie. 

..:.. Po raz ostatni słyszałem jej głos z pod we
lonu zakonnicy. W wigiliję dnia tego wykonała śluby 
zakonne. Chciała mnie widzieć, aby mi wręczyć tę 
przesyłkę dla naszej Heleny. . 

Hrabina drtą.cą ręką otworzyła puzderko. Zawie
rało ono splot jasnych włosów, zamknięty w kry
ształowym medalijonie i list. Wzrok Heleny zabłysł, 
gdy spojrzała na jasne włosy swojego męża. 

.- Przeczytaj list - rzekł jenerał. 
List był w tych słowach: 
"U cięłam mu je w czasie snu, nocy pewnej, gdy 

czuwałam nad nim, gdy cierpiał. Ousyłam ci je sio
strzyczko moja. Umarłam dla wszystkich, nawet dla 
wspomnień. Zegnam cię, kochaj go i bądź szczęśliwą. 

Siostra Carmel. n 
Helena schowała medalijon i spaliła li"t. 

KON IE C. 
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dzić jej krzywdę... Obietnica. moja. wraz z nią umarła ••• 
Puść go Towahl 

Indyianin był posłusznym. 
- Zrób tllk, jak ja, panie de Villiera - mówit 

dalej Rosen, który zrzucit płaszcz, i wyjął z pugilaresu 
papier podpisany w Baltimorze, przez wice-hrabiego~ 
w nocy, w której nastą.piło wyzwanie. 

- Nie dowierzam temu człowiekowi -rzekł Hen-
ryk, wskazując na Towaha. 

- Chodź tu, Towah! - zawołał Roeen. 
A gdy indyjanin si~ przybliżył, rzekł: 
- Przysięgnij, że podczas walki stać b~dziesz 

nieporuszony . 
- Towah przysięga! 
- Przysięgnij, że jeżeli zginę, mścić się nie bę-

dziesz. 
Towah zawahał się. 
Rosen położył rękę na jego ramieniu. 
- Przysięgnij na kości twego ojca. 
- Towah przysięga - powtórzył indyjanin nie-

chętnie - na kości swego ojca! 
- Muszę być i z tego zadowolonym! - rzekł 

wice-hrabia z gorzkim usmiechem. 
- Panie de Villiers, przestrzegam cię, jeżeli wal

czyć nie będziesz jak człowiek bonoru, ten człowiek: 
zabije cię jak psa. 

Towah oblizał się. 
- A teraz czyń pan jak ja! - rzekł Rosen. 
Na ostrze swego złotego noża włożył papier pod

pisany przez pana de Villers. Ten uczynił toż samo z 
pismem Roeena. 

Poczem stanęli obole siebie; noga prawa obok 
prawej nogi, nóż przy kolanie, lewe ramię owinięte 
płaszczem. 

Henryk uderzył pierwszy. I upadł ciężko na 
wznak. 
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N ói Rosena przebił mu serce, a · na krwawej · ranie, 
leżał -papier z temi słowy, 

"Umieram z własnej woli i ręki. 
. Henryk wice-hrabia de Villicrs. 

Słońce już ukazywało się na horyzoncie. 
- A Mohikan? - pytał Rosen, przechodząc sa

motną dolinę i kierując się ku strumykowi Montfort, 
. Towah spojrzał z dumą na obute nogi. Potem 

palcem wskazał wzgóra Montmartre, z których wi
dniała szeroka łuna, 

- Żona Towaha śpi w pokoju - rzekł - pom
ściłem ją .. , powrac~m. . . 

Dziewiąta wybiła, kiedy Albert Rosen wszedł do 
kościoła świętego Tomasza z Akwinu. 

Helena Boistrudan klęczała przed ołtarzem N aj
świętszej Panny. Modliła się gorąco, z t warzą. ukrytą 
w dłoniach. 

Rosen przybliżył się do niej i rzekł: 
- Ellen umarła, jej córka jest sierotą. Kocham 

cię, Czy chcesz, aby córka Elleny miała matkę i ojca? 
•• • • ł 

Na zachód od wielkiego miasta Ofen, które nazy
wamy Budą, między laRami Bakonu i jeziorem Bala
~ońskiem, na wysokiej, górze, wznosi się wspaniały za
mek, otoczony stuletniemi dębami. 

W Węgrzech przechowują się dotąd obyczaje z 
XV wieku. Madżiarowie Dlówią po łacinie. 

Fortece ich Sl). takiemi, jakiemi pozostały p o woj
nach średniowiecznych. 

Ten wielki zamek, maj!}cy po bokach 08tro za
kończone wieżyce, nad bramą zaś wprost mostu zwodzo
nego, herb ·wykuty z kamienia, okazywał, i:i: tu była 
rezydencyja dawnych banów Kaposwaru. U stóp zam
ku wioska tuliła się szczęśli wa, opodal widać było ży
zne łany. 

W rok po wypadkach, które opisywaliśmy, w 

• 
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noc Bożego Narodzenia 1856 r. było przyjęcie w wiel
kiej sali zamkowej. Wokoło ogromnego kominka z 
żółtego marmuru, na którym wielkie p olana drzewa 
gorzały, siedziała zgl'omadzona rodzina . 

Pierwsze miejsce zajmowały dwie, już niemłode 
kobiety, z których jedna w żałobie: margrabina de 
Boistruuan i mistress Talbot, matka Elleny; dalej ge
nerał O'I3rien w ubiorze podr0żnym trzymał na kola
nach małą, śliczną, ośmnasto miesięczną dziewczynkę, 
dalej hrabia Albert Rosen i jego młoda marżonka z 
maleńkiem nowonarodzonem dziecięciem na ręku. 

Sliczne ośmnasto-miesięezne dzieciątko nosiło imię 
Heleny, była to cól·ka Eileny Talbot. Dziecię nOlvo
narodzone zwane Ellen, było córką Heleny de Bois
trudan, 

Były to dwie siostry i dziś już wielkie w nich 
spostrzegano podobieństwo. 

Widoczne tu było szczęście spokojne i słodkie. 
Młoda hrabina Hosen spogląd:tła z uśmieohem na 

obie dziewczynki, zarówno ukochane. 
\V oczach Alberta, na żonę zwróconych, widniała. 

żywa. miłość. Jedna tylko margrabina nieco ziewała. 
Była ~ygnankąl 
Teraz znała już wszystkie taj emnice swojego 

zięcia. 
- Powiedz nam co o Paryżu, generale-rzekła

cóż tam robią, co mówią? 
- Paryż śpi - odpowiedział O'Brien - nie ma 

polityki, ani literatury, giełda tylko czuwa, 
- Jednakże mówią o jednej kobiecie ... 
- O jakiej kobiecie? 
- O księżnej de Rivas, 
Helena zuladła i ukt-adkowe wejrzenie rzuciła na 

męża, który odwrócił oczy. 
- Cóż mówią o księżnej de Rivas? -pytała da

lej margrabina. 
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